
Cena numeru mk. 15. 
Nr. 208. /  A Xv Piątek 4 L istopada 1921 r.

Na 0 . Śląsku fen. 50.
Rok XII.

CENY O G ŁO SZ EŃ  : Na 1
•tronie wiersy nonparelo- 
wy mk. 99— na Ul stronie 
mk. 75 — na IV stronie 
mk. 50 — N adesłane zb 
wiersz garm ontow y mk. 

'75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. 10 za wyraz. N aj­
m niejsze drobne ogłoszę 
nie mk. 100. O głoszenia 
pozam iejscow e o 50 proc. 
zagraniczne 1004 drożej

/ a  term inow y druk ogło­
szeń adm inistracja nir 
odpow iada.

R edakcja i adm inistracja 
głów na mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. P iłsud­
skiego w Sosnowcu.
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Adres dla listów i depesz 

„ISK R A ", Sosnowiec

P re n u m era ta  wynosi:
Z odnoszeniem  miesięcznie

L  przesyłką pocztowa 
mk. 250 m iesięcznie.

O d d z iały  w łasne : W Bę­
dzinie, w D ąbrow ie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G 
Śląsku.

Oąsrowa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

I ziermik polityczny, społeczny i literacki
Będzin. Watachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.
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Od 1 do 7 Listopada.
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w roli głównej.
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„Julian Apostata”
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{ Anons! KINO „OAZA“ Anons!* |
® O d niedzieli  6 lis topada b. m. 3

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y  
ukaże się: s e r j a  l - s z a

Największe i najwspanialsze arcydzieło jakie mogła wytworzyć dziedzic 
kinematograficzna a jest nim

, „Uroda życia”
•  Nieśmiertelne dzieło  ST E F A N A  Ż ER O M SK IEG O  w 2 serjach w roli- 3  
• ^ g ł ó w n e j -  Józef W ęgrzyn w otoczeniu warszawskich artystów, $
• • • • • *  ——- ■ :9mm999==z==== r.

•  Od poniedziałku 31-go listopada. * 8 8 '
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•  dramat w  ó c z  , w  rolach głów. t
•  J. W ęgrzyn , H Bróczówna. I
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T S f l t r  *  O d  piątku 4-go do niedzieli 6 go listopada włącznie.

V S E R J A

cyklu „Tajemniczy Oźemr P. t.
i

B a B a s s K e f e K s s B & S E g E i n
P ow rócił

fi
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w ł o s ó w ,
w e n e r y c z n e ,  k o s m e t y k a
le k .,  b a d a n ia  m ik r o s k o p .
Przy jm uje  od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie  od 4— 5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej.

Ot. H. M zlflskt
b lekarz szpitala chorób w e-  

nerycznych  i skórnych  
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r ­

n e ,  i m o c z o p łc i o w e
Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —'8. 

Panie od 5—6 po poi.

S o s n o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

D unina p u ń s ta o w I

W Polsce  przedrozbioro­
wej, gdzie skarb  był z d a ­
ny na łaskę  i nie łaskę po d ­
skarbich,  dan ina  p a ń s tw o ­
wa była wcale nierzadka.  
Ilekroć przed p ań s tw em  
s tawały  pokaźniejsze  w y ­
datki, a zwłaszcza  w obli­
czu wojny, se im  uchwala ł  
dan inę  pań s tw o w ą  nieraz 
bardzo pokaźną  i dotkliwą. 
P a ń s tw a  n ow oczesne  do 
daniny państwowej  się nie 
uciekały,  woląc ją z a s t ą ­
pić dobrowolną  ofiarą.  Tak  
było przed, wojną,  w N ie m ­
czech naprzykład,  gdy w y­
datki na  powiększenie  flo­
ty pokryto z dobrowolnej 
ofiary obywateli .

Trzeba  przyznać, iż w 
gospodarce  finansowej d a ­
nina jest  ś rodkiem a n a r ­
chicznym. Na naszą  o b e c ­
ną  daninę  pań s tw o w ą  in a ­
czej pa trzeć  nie można.  
Jes t  to ob jaw  anormalny , 
znam ionujący  chorobę  g o ­
spodarczą  kraju. Ale bez 
tego zaradczego ś rodka  u- 
zdrowić naszego  położenia 
finansowego nie bylibyśmy 
mogli.

Aby dan ina  p a ń s tw o w a  
wydała  owoce, na  to t r z e ­
ba dobrej  woli obywateli .  
Naród  n a sz  musi tę dobrą  
wolę okazać. Skoro  przed 
rokiem nie żałowaliśmy n a ­
szej krwi, aby ra to w ać  od 
upadku państwo,  to nie po ­
winn iśmy dzisiaj ża łować  
mienia,  skoro  grozi n a m  
nie mnie jsze  n iebezpieczeń­
stwo.

D an ina  będzie plebiscy­
tem  naszych  uczuć obyw a­
telskich. Jeżeli przyniesie 
sto  miljardów, to bedzie 
św iadec tw em ,  żeśm y d o r o ­
śli do niepodległej  Ojczy­
zny i wolnego obywate l ­
s twa, jeśli nie, to dowie­
dzie, żeśmy niegodni tych 
wielkich i szczęsnych dni, 
które n a sz e m u  pokoleniu 
w udziale przypadły.

Obowiązkiem każdego o- 
bywate la  jest  nie tylko s a ­
m e m u  złożyć dan inę  p a ń ­
s twową,  ale dbać  również 
o to, aby się inni od za ­
p łacen ia  tej ofiary dla Ojczy-
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zny nie uchylali. Te  z a s a ­
dy trzeba  rozszerzać  wśród  
obywateli  i pouczać ich, że 
dając  Ojczyźnie,  da jem y 
sobie i n a s tępnym  pokole­
n iom i pozostawiam y świę ­
te p rzekonania  dla naszych 
dzieci i wnuków, jak wzglę­
dem matki ojczyzny pos tę ­
pować  należy, by św iad­
czyć o n iez łomnym i s e r ­
decznym jej ukochaniu .

Danina  pańs tw ow a  do ty­
ka przedewszystk im ludzi 
bogatych. Kto patrzy n ie ­
chętnie  na  daninę  p a ń s tw o ­
wą, kto ją próbuje  z w a l ­
czać, ten  przedewszystkim 
broni miljonów, ukrytych 
w kieszeniach bogaczów. 
P ros ty  r a c h u n ek  to w s k a ­
zuje. Jeżeli je s tem  pos ia ­
daczem  ziemi o 10 m o r ­
gach i m a m  ' zapłacić d a ­
niny pańs twowej  po 3000 
m arek  z morga ,  to z a p ła ­
cę tylko 30 tysięcy marek, 
gdy tym czasem  właściciel  
100 morgów, gdyby płacił  
według  tej sam e j  normy, 
zapłaci  trzysta  tysięcy. Bie­
dak, który nie m a  mienia,  
daniny pańs twowej  płacić 
nie będzie.

Więcej będzie płacił  po ­
s iadacz  w span ia łe j  k am ie ­
nicy, niż właściciel  m a łego  
domku, więcej taki, co m ie ­
szka w sześciu lub siedmiu 
pokojach, niż taki, co m ie ­
szka w trzech. Więcej fa ­
brykant  niż urzędnik,  w ię ­
cej kupiec, niż rzemieślnik.

A korzyści? Korzyści z 
daniny pańs tw ow e j  są  je ­
dnakie  dla wszystkich.

Korzyść jest  jedna,  o g ro m ­
na, ra tu jem y n asz  kraj od 
upadku  ekonomicznego, od 
nowej s t raszne j  niewoli.

Rezul ta tem daniny p a ń ­
s twowej musi  być podn ie ­
sienie się war tośc i  naszej  
marki,  naszego  pieniądza 
obiegowego. A podniesienie  
się wartości  tej naszej  w a ­
luty dopom oże  do tego:

że wszys tk im ludziom, 
u t rzymującym się z pracy 
rąk,  żyć będzie ła twie j;

że będzie możliwe od ro ­
dzenie się przemysłu ,  uru-

Powrócił z wojska

Dr. ID FM H I
C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e ­
r y c z n e ,  b a d a n ia  m ik r o s k o ­

p o w e ,  b a d a n ie  k r w i  
( W a s s e r m a n n )

Przyjm uje od 0 — 11 i od 6 —8 
Panie 5—6 
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chomien ie  w a rsz ta tó w  p r a ­
cy;

że zniknie p rzem ytn ic ­
two ;

że poderwiemy paskar-  
stwo;

że wogóle  wrócimy p r ę ­
d z e j  do norm alnego ,  sp o ­
kojnego życia.

To też tylko człowiek 
nieuczciwy, wróg naszej 
Polski i wróg n a s  w szys t ­
kich, może  występować  
przeciwko daninie  p a ń s tw o ­
wej.

Dan ina  p ań s tw o w a  musi  
być jaknajprędzej  p rzepro­
wadzona  i p rzeprow adzona
w całe j  rozciągłości .

k.

Krsitilifl polityczni.
(Z  pism i dzienników w c z o ­

rajszych).
N aczelnik  państwa udzielił  

exequatur p. Lars H au k eb oe  
konsulowi norw eskiem u w  w o l ­
nym m ieśc ie  G dańsku oraz p. 
Basil Homtrayfrv kon su low i  
angielskiem u w  w olnym  m ieśc ie  
Gdańsku.

—  Pułkow nik  C h a r d i g n y  
przyjechał do W ilna  z ram ie­
nia rady ligi narodów . P rzy ­
jazd jego stoi pod ob n o  w  
zw iązku z żąd an iem  ligi u s tą ­
pienia Ż e l ig o w sk ieg o  i jego  ar- 
mji. S iedzibą C hardignyego b ę ­
dzie  W ilno  i K ow n o .

— Partja dem okratyczna w  
C zech ach  na najbliższym p o s ie ­
dzeniu parlamentu zg ło szą  pro­
jekt u staw y, w e d łu g  którego  
propadanga na rzecz H a b s ­
burgów ma być karana w i ę ­
zien iem  od  1 do 5 lat.

—  Prezydent Harding w y p o ­
w ied zia ł  s ię  przeciw-ko w s z e l ­
kim w nioskom , zm ierzającym  
do n a ty ch m ia s to w eg o  w y c o fa ­
nia wojsk am erykańskich z 
Nadrenji.



Echa kongresu bo lszaw icko -  
ukraińskiego  we  Lwowie.

L w ó w ,  3 l i s t opada .
( T e l  wł asny) .

D o t y c h c z a s  a r e s z t o w a n o  21 
u c z e s t n i k ó w  k o n g re s u  w  k a t e ­
d rze  św. Jura,  w  t y m  6 p o l a ­
k ó w ,  7 ż y d ó w  i 14 uk ra iń c ó w .  
Ś l e d z t w o  z a t a c z a  c o ra z  szersze  
kręg i  i p r z e n o s i  się n a  p r o w i n ­
cję, gdz ie  w y d e l e g o w a n i  f u n k ­
c jonar iu sze  lw o w s k ie j  policj i  
d o k o n y w u j ą  l icznych  a r e s z ­
t o w a ń

W ś r ó d  ru s i n ó w  l w o w s k ic h  
w y w o ł a ł y  a r e s z t o w a n i a  k o m u  
n i s tó w  w ie lk i e  w ra ż e n ie .

W ł a d z e  polsk ie  z a w i e s z ą  
p r a w d o p o d o b n i e  ukra ińsk i  pół -  
o f ic ja lny  o r g a n  „ W p e r e d " .

W c z o r a j  d o k o n a n o  l icznych  
a r e s z t o w a ń  w  Ta rn opol u  i o k o ­
licy w  z w i ą z k u  z z a m a c h e m  
F e d a k a .  A r c y c i e k a w y  m a te -

rjał  ś le dczy  w s k a z u j e  n a  śc is ły  
k o n ta k t  m i ę d z y  z a m a c h o w c a m i  
a r u c h e m  bo l szew ic k o  u k r a i ń ­
skim.

j a k  się o b e c n i e  oka zu je ,  p o ­
l icja w p a d ł a  na  t r o p  organiza  
cji bo l szew ickie j  w e  L w o w i e  w  
czas ie  p i e r w s z y c h  rewiz j i  i a r e ­
s z t o w a ń  po  z a m a c h u  F e d a k a .  
Nie  c h c ą c  j e d n a k ż e  p r z e d w c z e ­
śn ie  s p ło s z y ć  a g i t a t o r ó w  k o m u ­
nis tycz nych ,  p o c z e k a n o  do  s to ­
so w n ie js z e g o  m o m e n t u ,  a b y  ich 
ws zy s t k ic h  w y ł a p a ć .

Lloyd George  ma zaufanie  
parlamentu.

L o n d y n ,  3 l i s top ada .
(A g .  R e u te r a ) .

Izba gmi n  u c h w a l i ł a  43 9  g ł o ­
sa m i  p r z e c i w k o  43 v o t u m  u fn o ­
ści p r e m j e r o w i  w  kwes t j i  i r l a n ­
dzkiej.

P.P.S. i t e  i i i  pili Pilski!
Żąda tery tor ia lnej  autonomji dla wschodniej  Dlałapoiski,

Wołynia i Po les ia .

(P rzez

W  s p r a w i e  w s c h o d n i e j  M a ­
ło p o ls k i  r a d a  n a c z e l n a  P.  P. 5. 
u c h w a l i ł a  j e dn og ło śn ie  r e z o l u ­
cję,  k tó ra  głosi  że: „P P.S. wi 
dzi  o s t a t e c z n e  r o z w ią z a n ie  s p r a ­
w y  ukr a ińsk ie j  w  p o w s t a n i u  
n i e p o d l e g ł e g o  p a ń s t w a  u k r a ­
ińsk iego.  k t ó r e g o  g ra n i c e  s ty  
k a j ą c e  się z R z e c z y p o s p o l i t ą  
Pols ką ,  z o s t a ł y b y  ok re ś l one  w 
d r o d z e  p o r o z u m i e n i a  ob u  st ron ,  
zg odn ie  z w o lą  l udnośc i  za in ­
t e r e s o w a n e j " .

P.  P.  S. o d r z u c a  p r o g r a m  nie 
p o d l e g ł o ś c i  t. zw.  U k r a i n y  za  
c h o d n ie j .  P .P .S  stoi na  g r u n ­
cie,  że  lu d n o ś ć  polska ,  z a m ie

W a r s z a w a ,  3 l i s topada ,  

telefon) .

sz ka ła  w e  w s c h o d n i e j  M a ło  
po lsc e ,  s ta n o w i  b a r d z o  wra ż n y  
czynnik  l i c zebn y  S ą d z i  ona ,  że 
j e d y n ą  o b e c n ą  d r o g ą  do  u r e ­
g u l o w a n i a  kwes t i i  ukra ińsk ie j  
w e w n ą t r z  R z e c z y p o s p o l i t e j  jes t  
ustrój a u ton om icz iio -tery ­
torialny dla w szystk ich  
z iem , za m ieszk a ły ch  w  
w ię k szo śc i przez U k r a iń ­
ców , a w ięc: W schodnia  
M ałopolska, P o le s ie  i Wo­
łyń . U sta n o w ien ie  granicy  
i s z c z e g ó ło w e  o k reś len ie  
w arunków  autonom ji ma 
być p rzep row ad zon e  w  p o ­
rozum ieniu  obu narodów .“

(A nkieta  red. „Iskry“>- 
G łos p rezyd en ta  B ędzina, p. Ryppa.
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Ja ko  m i e s z k a n i e c  Z a g ł ę b i a  ku d o  D ą b r o w y  G ó r n i c z e j ) — m ó

D ą b r o w s k i e g o  o d  r o k u  1883 wił  p. p r e z y d e n t ,  b y ł e m  poni e
( p r z y b y ł e m  w lu ty m  t e g o  ro- k ą d  ś w i a d k i e m  r o z w o j u  p r z e ­

m y s ł u  i h a n d l u  w Z a g ł ę b i u  i 
c hoc ia ż  p r a c a  m o j a  m ia ła  i n ­
n e  z a d a n i a  i cele,  a w  s p r a ­
w a c h  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  b e z p o ­
ś r e d n i e g o  u d z i a łu  nie b r a łe m ,  
m ogę  przec ie ż  s twierdz ić ,  że 
w ty m o k r e s ie  ca łe  Z a g ł ę b i e  
zmi en i ło  się do  n i e p o z n a n i a  tak 
p o d  w z g l ę d e m  r o z w o ju  prze  
m y s ł u  i h a n d l u  łą czn ie  z w z r o  
s tern ludnośc i ,  jak i b u d o w n i c ­
twa ,  szkoln ic twa ,  s z p i t a ln i c tw a  
i ró ż n y c h  u rz ą d z e ń .  Nie  sąd zę ,  
a b y  są s i edn i  G ó r n y  Ś lą sk  w 
t y m  czas ie m ia ł  w p ł y w  zna c z  
n i e j szy  n a  ten  b ą d ź c o b ą d ź  o l ­
b rzym i  ruch  i rozwój  życ ia  
Z a g ł ę b i a ,  p o z b a w i o n e g o  z p r z y ­
cz yn  od  n iego  n i e z a le żn y c h  tak  
n i e z b ę d n e g o  czynn ika ,  j ak i m  
jes t  d o g o d n a  k o m u n ik a c ja  m i ę ­
d z y  p o s z c z e g ó ln y m i  m ie jsc o  
w oś c ia m i  ( t ramw aje) .

P o m i m o  r ó ż n y c h  o g r a n i c z e ń  
i t ru dnośc i ,  k tó ry mi  ó w c z e s n e  
w ł a d  ,e rosyjsk ie  s ta r a ły  się 
k r ę p o w a ć  ro zw ój  p r z e m y s ł u  
po ls k i e g o  ( ta ry fy  ko le jow e,  b u ­
d o w n i c t w o  n a  po gr an iczu  i t. ,,.) 
p r z e m y s ł  i h a n d e l  Z a g ł ę b  a t o ­
r o w a ł  sobi e  d rog ę ,  z w a l c z a ją c  
p r z e s z k o d y  i u s u w a j ą c  ta m y .  
A  p rz e c ie ż  w  tej p r a c y  Ś l ą s k  
ud z i a łu  n U  b ra ł  P r z y p u s z c z a m ,  
że  d a lszy  rozw ój przem y­
s łu  i handlu Z ag łęb ia  Dą­
b ro w sk ieg o  z a leż e ć  b ę ­
d z ie  n ie ty le  od p rzy łą ­
czen ia  doń G órnego Ś lą ­
ska, ile  od innych czynni­
ków . ( W  a lu ta ,  s to sunk i  e k o ­
no m ic z n e  i h a n d l o w e  z s ą ­
s iednimi  p a ń s tw a m i ,  w e w n ę t r z ­
n a  g o s p o d a r k a ,  p r z e m y s ł  k r a ­
jowy ,  e k s p o r t  n a s z y c h  w y r o ­
b ó w  i p r o d u k t ó w  i t. p.

N ie je d n o k r o tn ie  s łysz e l i śm y 
zdanie ,  że K&towice  i inne 
m i a s t a  p o g ra n ic z n e  G ó r n e g o  
Ś l ą s k a  ży ją  i b o g a c ą  się n a ­
sz ym  ko sz te m .  1 s łusznie:  k to 
z na ł  K a t o w i c e  lub B y t o m  p r z e d  
30 u laty,  t en  m o ż e  s tw ie rdz ić ,  
że r oz w ój  swój z a w d z i ę c z a j ą  
one  w  z n a c z n y m  s t o p n iu  m i e ­
s z k a ń c o m  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w ­
s k ie go ,  k tó r z y  c h ę t n i e  zasilali  
k a s y  t a m t e j s z y c h  k u p c ó w  s w o ­
ją  p r a c ą  n a jc zęśc i e j  za  l i chą  
n i e m i e c k ą  t a n d e t ę .  Był to  ob 
j a w  p o  częśc i  u s p r a w i e d l i w i o ­
ny  b r a k i e m  w  Z a g ł ę b i u  o d p o ­
w i e d n i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  h a n ­
d l o w y c h  i u r z ą d z e ń  s p o ł e c z ­
nyc h .  Nie  ż y c z y ł b y m  m i e s z k a ń ­
c o m  Z a g ł ę b i a ,  a b y  i w  p r z y ­
sz łośc i  zn iewo len i  byli  d o  c z y ­
n ie n ia  z a k u p ó w  w  m i a s t a c h  
G ó r n e g o  Ś lą ska ,  n a t o m i a s t  Z a ­
g łę b i e  w inn o  w y t ę ż y ć  w s z y s t k i e  
siły, a b y  s ta ło się odw ro tn ie .

U c h w a l o n a  p r z e z  se jm  s z e ­

Podpalacie.
POWIEŚĆ
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— Mój honor... cóż mu za ­
graża?

— Małżeństwo przez ciebie 
postanowione.

— To kłamstwo...  fałsz!
— Przeciwnie, p raw da  n a j­

czystsza! Miłość moja ku  córce 
dodała mi odwagi; począłem 
szperać  w przeszłości... Podzię­
kujesz mi w krótce , skoro  z niej 
światło wytryśnie.

XXV.

H arm ant działał zręcznie, z 
w yrachow aniem ; opóźniał cios 
stanowczy, aby  go tym  silniej 
wymierzyć.

— Mów pan, m ów ! — wołał 
Lucjan, zrywając się jak  o b łą ­
kany. — Słuchając  cię, zdaje 
mi się, iż zostaję pod w pły­
wem jakiegoś snu strasznego! 
Czemu mnie tak  dręczysz? co 
chcesz odemnie?

— Chcę cię pow strzym ać od 
zniesławienia pamięci twojego 
ojca — odrzekł Garaud. — Chcę 
w yrw ać ci z serca tę miłość 
hańbiącą., zbrodniczą!

Lucjan stał jak  skamieniały.

— Czy to o mojej miłości 
dla Łucji pan  mówisz? — zaw o ­
łał p rzytłum ionym  głosem.

— T ak — odrzekł H arm ant — 
o tej twojej miłości dla niej.

— I ta miłość to, powiadasz, 
mogłaby zniesławić pamięć mo­
jego ojca?

— Tak — odrzekł miijoner.
— Wytłumacz mi* pan  na­

tychmiast. . Ja  tego chcę... ż ą ­
dam!... Jeśli opóźnisz się jedną  
m inutę z odpowiedzią, będę 
p rzekonanym , iż u k n u łeś  po- 
tw arz ,  ab y  mnie odsunąć od 
tej, litórą kocham!...

— Śmiałżebyś mnie o to po­
sądzać? — w ykrzyknął Garaud.

— O potwarz i kłamstwo, 
tak/... dopóki nie o trzym am  do­
wodów! Jeżeli pan  je  pos ia­
dasz, dostarcz mi takow e bez­
zwłocznie.

— Mam je
— Proszę o nie.
— Czy wiesz, kto jest ta 

Łucja, której chcesz nadać swo­
je nazwisko?

— Wiem .. jes t  to uczciwa 
d iewczyna.

— Sierota, oddana przed d w u ­
dziestu jeden  laty  do przytułku
dla opuszczonych dzieci, zapi­
sana  w księgach szpitala pod 
num erem  dziewiątym.

— Wiem o tym i nie zwa­
żam na to wcale. Nie przynosi

r o k a  a u t o n o m j a  G ó r n e g o  Ś lą sk a  
i g r an ic a  c e l n a  nie wj  ł yn i e  d o ­
d a tn io  n a  zbl iżenie się ludnośc i  
G.  Ś lą sk a  do  Z a g ł ę b i a  D ą ­
b r o w s k i e g o ,  a i d o  r e sz ty  R z e  
czy p o sp o l i t e j  Jeżel i  m ię d z y  
n i e m i e c k ą  a p o ls k ą  c z ę ś c i ą  
G ó r n e g o  Ś lą s k a  nie b ę d z i e  g r a ­
nicy celne j  w  śc i s ły m te g o  s ł o ­
w a  znaczen iu ,  to m a m  u z a s a d ­
n io ne  o b a w y ,  że p r z e m y t n i c t w o  
wpełn i  zak w i t n i e  i ani r z ą d  
ce n t r a ln y ,  ani w ł a d z e  w y k o ­
n a w c z e  nie z d o ł a j ą  p o ło ż y ć  
k re s u  tej p la dze ,  b r a k  n a m  b o ­
w i e m  o d p o w i e d n i c h  w y k o n a w ­
c ó w  b e z p o ś r e d n i c h  na linji 
g ran iczne j

Nie  m a ł ą  p r z e s z k o d ą  d o  n a ­
w ią z a n ia  i u t rw a le n ia  b l iższych  
s t o s u n k ó w  z G ó r n y m  Śl ą sk ie m  
b ę d ą  tak  z w a n e  p r zepus tk i ,  o 
ile o b e c n y  s y s t e m  p r zepus t ko-  
w y  n a d a l  p o z o s t a ń  e.

Nie w ą tp ię ,  że p rz y ł ą c z e n i e  
d o  Polski  częśc i  G ó r n e g o  Ś l ą ­
ska  z jeg o  k u l t u r a ln ym i  u r z ą ­
d z en ia m i ,  s z c z e g ó ln i e  w  m i a ­
s t ach .  w y s z k o l e n i e m  lud nośc i  
p o d  w z g l ę d e m  o b o w i ą z k ó w  w o ­
b e c  p a ń s t w a  i g m in y  odb i je  
się d o d a t n i o  n a  m i a s t a c h  Z a ­
g ł ęb i a  t a k  p o d  w z g i ę d e m  po 
d a t k o w y m ,  jak  i w c g ó le  k u l t u ­
r a ln ym ;  m i e s z k a n i e c  Z a g ł ę b i a  
r ów ni eż  d ą ż y  do  p o p r a w i e n i a  
s w e g o  b y t u  i c h ę tn ie  widz ia łby  
u s ieb ie  w od oc ią g i ,  k an a l i zac ję ,  
t r a m w a j e ,  d o b r e  bruki,  d o s t a  
t e c z n ą  i lość d o b rz e  u r z ą d z o ­
n y c h  szkół,  up ię k sz e n ie  m ia s t  
i t. p., nie c h c e  j e d n a k ż e  po jąć ,  
ze jego  w s p ó ł u d z i a ł  m a t e r j a l n y

jest tu niezbędny i że p oszcze­
gólne jednostki muszą przyczy­
nić 3lę do tych urządzeń.

Z  chwi lą  f a k ty c z n e g o  u r e g u ­
l o w a n ia  s p r a w y  G ó r n e g o  Ś lą sk a  
n ie w ą t p l i w i e  p r z y b ę d z i e  d o  Z a ­
g łę b i a  p e w n a  i lość w y k w a l i f i ­
k o w a n y c h  p r a c o w n i k ó w  d r o b ­
n e g o  p r z e m y s łu ,  m a j s t r ó w  i r z e ­
m ie ś ln ik ów ;  — b r a k  ta k i c h  s p e ­
c j a l i s t ów  o d d a w n a  da je  się 
o d c z u w a ć  w  Z a g ł ę b i u  b ą d ź  to 
w  dz iedz in i e  b u d o w n i c t w a ,  b ą d ź  
te ż  w  p r z e m y ś l e  i rz em io s ła ch :  
p r z y p ł y w  tej  ka tegor j i  ludzi  
zmusi  m i e j s c o w y  e l e m e n t  do  
k o n k u r e n c y jn e j  p r a c y  i k s z t a ł ­
c en i a  się w  t y m  k ie runku.  R e ­
a s u m u j ą c  p r z y t o c z o n e  p o gl ądy ,  
t w ie rdzę ,  że ro z w ó j  Z a g ł ę b i a  
D ą b r o w s k i e g o  za l eżny  jest  w  
p i e r w s z y m  rz ędz ie  od  n a s  s a ­
m y c h ,  o d  w y t ę ż o n e j  p r a c y  za- 
g ł ęb ia k ó w ,  a  n a s t ę p n i e  o d  w y ­
m ie n io n y c h  wyżej  czyn n ik ó w .

W  k a ż d y m  raz ie  G ó r n y  Ś ląsk ,  
dzięki  s w e m u  w ie l k i e m u  p r z e ­
m y s ło w i ,  o p a r t e m u  n a  d o s k o ­
na le  w y s p e c j a l i z o w a n y c h  s i łach  
t w ó r c z y c h  p rz ez  d łuż szy  s z e ­
r e g  lat  b ę d z i e  o o w a ż n y m  dla  
Z a g ł ę b i a  k o n k u r e n t e m  i m o ż e  
p r z y c z y n ić  się o d  c z a s u  do  
czasu  do  c h w i l o w e g o  zas to ju  
p r z e m y s ł u  i h a n d lu  Z a g łę b i a .

D o d a t n i ą  s t r o n ą  tej  k o n k u ­
rencj i  n ie w ą t p l i w i e  b ę d z i e  p r z y ­
sp ie sz e n ie  u p o r z ą d k o w a n i a  z a ­
n i e d b a n y c h  p o d  w z g l ę d e m  d o ­
g o d n e j  k o m un ik ac j i  s t o s u n k ó w ,  
jak  r ó w n ie ż  i in n y ch  u r z ą d z e ń  
ku l tu ra ln o - sp o łe c z n y ch " .

Sprawy CS. Śląska.
o

Katowice, 8 listopada.
W ładze polskie zeb ra ły  n ie ­

zbite dowody, iż pożar kopalni 
Bliehera w Chwalow ieach (pow. 
rybnicki) był dziełem t. zw. 
sprengkom m ando, k tóre  ina za 
cel niweczyć wszelkie w a r to ­
ściowe objekty, jakie p rzypadły  
Polsce.

Robotnicy polaey zorganizo­
wali spec ja lną  w tym  celu straż 
na hu tach  i kopalniach.

Niemieccy  urzędnicy  
pozostają .

Katowice, 3 listopada.
Na posiedzeniu ra d y  miej­

skiej w Katowicach oświadczył

wice - bu rm is trz  Leu, że w szy­
scy urzędnicy m agistra tu  ka to ­
wickiego, zdecydowali się p o ­
zostać na swoich stanowiskach.

C z e ś ć  pamięci  poległych  
p o w sta ń c ó w .
Katowice, 3 listopada.

W dniu zadusznyin  uczczono 
w licznych miejscowościach na 
cm entarzach  pamięć poległych 
powstańców przez przystro jenie  
ich grobów wieńcami o b a r ­
wach narodow ych oraz odśpie­
wanie patriotycznych pieśni.

Zwycięs two polskie 
po tam te j  s tronie .

Katowice, 3 listopada.
Przy w yborach  do rady  za-

— w— rrwnrn i i*MTriiiur; thh i u ima - mit

to h ańby  dziecku, ale  w ystęp  
nym rodzicom.

— Niech i tak  będzie — o d ­
parł miijoner z ironicznym  u 
śmiechem Jak  widzę, chcesz 
rządzić się szlachetnym i uczu 
ciami. Nie powiadomiłeś się 
jednak  chociażby dla własnego 
przekonania, kto byli rod?ice 
tej dziew czyny i jaka  k rew  
płynie w jej żyłach ?

— Raz jeszcze powtarzam 
panu, że to mnie nie obchodzi. 
Przypuszczając, jej rodzice 
byli n iegodnym i ludźmi, ani 
jedna  odrobina z ich w ystępku  
w niej nie istnieje.

— Doprawdy?... Zaślepia cię 
miłość!...

— Być może, iż szaleństw o.. . 
Nie chcę się jed n ak  z niego 
wyleczyć

— A jednak  będziesz musiał, 
skoro ci powiem, jak ą  kobietę 
pragniesz poślubić.

— Słucham... racz  pan p o ­
wiedzieć..

— Łucja jest có rką Jo an n y  
Fortier, morderczyni twojego 
ojca — mówił G araud — a jeśli 
nie zechcesz uw ierzyć m ym  
słowom, przekonam  cię dowo 
darni.

G łuchy krzyk  wybiegł z pier­
si Lucjana. Upadł na krzesło z 
b łędnym  spojrzeniem, podczas 
gdy konw ulsy jne  drżenie w strzą­
sało nim całym.

W chwili, gdy powyższa see 
na  odbyw ała  się w Courbevoie, 
w gabinecie przemysłowca, ele 
gancki powóz za trzym ał się na 
ulicy Bourbon, przed domem, 
gdzie Ł uc ja  zamieszkiwała. Ma- 
rja, w ysiadłszy, przeszła p o ­
dwórze, poczym zwróciła się ku 
okienku odźwiernej.

— Czy panna Łucja jes t  w 
domu? — spytała.

Po o trzym aniu  potw ierdza ją­
cej odpowiedzi, uda ła  się na 
schody, pukając do drzwi ro ­
botnicy.

Łucja, jak  zwykle, pracowała. 
P ołożyw szy  robotę na stole, 
zbliżyła się ku  drzwiom, aby  
takow e otworzyć. Ujrzawszy 
Marję, której ubliżającego so­
bie p rzy jęc ia  dotąd nie zapo­
mniała, ' cofnęła się zdumiona, 
z obawą.

— Ty, pani, tu... u mnie? —. 
zap y ta ła  zcicha.

Mar ja postąpiła naprzód. Zda­
w ała się być spokojną, oblicze 
jej w yrażało  stanowczość n ie ­
zachwianą

— P rzybyw asz  pani zapewne 
dla dowiedzenia się, czy w y­
kończyłam  ko t jumy ? —mówiła.

Marja po trząsnęła  głową p rze­
cząco.

— Nie — odpowiedziała — 
przychodzę pomówić z tobą w 
n ade r  w ażnym  przedmiocie.

— W ważnym przedmiocie?.. 
— powtórzyła Łucja ze w zra­
sta jącą  obawą.

— Tak, pozwolisz, że usiądę.
— Och! przebacz mi pani — 

zawołało dziewczę, podając jej 
krzesło. — Zdjęta zdumieniem, 
zapom niałam  o najprostszych 
regułach grzeczności.

— Usprawiedliwiam cię zu­
pełnie w tym  raz ie  — odparła, 
siadając, miljonerka. — Mówi 
łaś  mi, że jesteś sierotą? — 
zaczęła , patrząc śmiało w oczy 
młodej dziewczynie.

—- Tak, pani.
— Bez m ajątku, bez innych 

źródeł dochodu, prócz tych, ja­
kie ci daje twa p ra c a ?

— Tak, w rzeczy samej... 
lecz n imo to, jestem  szczęśliwą.

— Szczęśliw ą? — pow tórzy­
ła Marja z szyderczym  uśm ie­
chem, pozwó. powiedzieć iż 
nie wierzę temu.

— Zapewniam panią ..
— Och! nie zaprzeczaj d a re ­

mnie... Nie zmienisz moich prze­
konań  w tym  względzie.

(c d. a.).



lo g o w e j w fabryce drutów w 
Gliwicach zwyciężyli polacy. Na 
listę polskiego zjednoczenia za­
wodowego oddano 1140 głosów, 
zaś na 3 różne listy niemieckie 
oddano razem 954 głosy. Polacy 
zdobyli razem w radzie 9 miejsc, 
niemcy S.

‘ K r o n i k o .
Kalendarzyk

Dziś K aro la .

Ju tro  Z a c h a r ja s z a .  

W sch .  s łońc*  6 na. 8

Z a c h  5 m 26

CudnmKDisła
Il-ga serja

Kino „ZAGŁOBA”
ul. K oście ln a .

Tylko nn seanse Początek o 5-ej.
C zytajcie! N a u l ic a c h  n a ­

sz e g o  m ias ta  z o s ta ła  ro z le p io ­
na o d e z w a  p ra c o w n ik ó w  p o c z ­
ty ,  t e le g ra fu  i te le fo n u  R z e c z y ­
p o s p o l i te j .  O d e z w a  ta, k tó re j  
k a ż d e  s ło w o  jes t  r o z u m n e  i wy 
so c e  o b y w a te lsk ie ,  p o w in n a  b y ć  
p rz e z  w s z y s tk ic h  p rz e c z y ta n a  
W ie le  się b o w ie m  z niej n a u  
czy ć  m ożna . O d e z w ą  tą  nasi 
p r a c o w n ic y  po cz to w i,  t e l e g r a ­
fiśc i  i te le fo n iśc i  dow ied li ,  że 
nie ty lko  u m ie ją  p o ż y te c z n ie  
p r a c o w a ć  d la  kraju, m iniste- 
r ju m  p o cz ty ,  te g o  je d y n e g o  mi 

| n is te r ju m , k tó re  d a je  p a ń s tw u  
^ ^ lo c h ó d ,  ale  je szcze ,  że są  go- 
^ l n y m i  o b y w a te la m i ,  ro zu m n ie  
| i g o rą c o ,  aż  d o  o s o b is te g o  po  

św ię c e n ia  k o c h a ją c y m i  kraj 
i o jczys ty .

N ie c h ż e  k a ż d y  tę  o d e z w ę  
p rz e c z y ta  i z a p a m ię ta  ten  p ię k ­
n y  g ło s  u rz ę d n ik a  p a ń s t w o w e ­
go w  chwili, g d y  P o lsk a  p r z e ­
ż y w a  k ry z y s  g o sp o d a rc z y .

W yrafin ow an y  b an d yta .
W  ub. ty g o d n iu ,  o b y w a te l  b ę ­
dziński K a z im ie rz  H o n ie k ,  n ie  
m o w a  w ra c a ł  ze  stacji.  W  d r o ­
d z e  na  u). P i ł su d sk ie g o  p r z y łą ­
czy ł się do  n iego  n ie z n a n y  o so ­
bn ik  w m u n d u rz e  u ła n a  i ch c ia ł  
z n im  ro z m a w ia ć .  P o  chw ili  
p o ro z u m ie l i  się n a  migi i dalej 
szli r azem . U ła n  chc ia ł  k o n ie ­
czn ie  u n ie m o w y  z a n o c o w a ć ,  na  
co  j e d n a k  m a tk a  n ie m o w y  z g o ­
dzić  s ię  nie chcia ła .  U ła n  p r o ­
sił n iem o w y , a b y  m u  w sk a z a ł  
d ro g ę  do  C irodżca. N ie m o w a  
się zgodził  i w y p ro w a d z i ł  u ła ­
n a  za G z ic h ó w . U ła n  rzucił  się 
n a  n ie m o w ę  i z a d a ł  m u  k ijem  
d w ie  ra n y  w  g ło w ę .  O sz o ło -  

! m iw sz y  go, z ra b o w a ł  m u  p a l ­
to , ga rn itu r ,  buty , z e g a r e k  itd., 
s ło w e m  ro z e b ra ł  go  d o  koszuli. 
B ro c z ą c e m u  w e  k rw i  n iem o w ie  
z o s ta w i ł  sw o je  zn iszczone  u- 
łańsk ie  u b ra n ie  i z b ieg ł  w nie 
z n a n y m  k ie ru n k u .  P o  p rz y j ­
ściu  d o  p rzy to m n o śc i ,  n ie m o w a  
d o w ló k ł  się z t r u d e m  d o  d o m u  
ja k b y  z w o jn y  o k ry ty  r a n a m i  w 

P  m u n d u rz e  u łan a .

K o le ż e ń sk a  p rzy s łu g a .
M ie sz k a n ie c  B ęd z in a  Ig n acy  
N o w y  w y p o ż y c z y ł  sw e m u  k o ­
le d z e  Jan o w i Z .  p a l to  w ar to śc i  
30 tys. mk. Z .  p o ż y c z o n e  p a l ­
to  s p r z e d a ł  n a  ta rg u  za  7 tys. 
mk., p ie n ią d z e  zaś  p rzeh u la ł .  
P o l ic ja  a r e s z to w a ła  a m a to ra
c u d z e g o  p a l ta

P r z e m y tn ic tw o  p ie n ię ­
d zy . N a g ran icy  o k o ło  N iw ki 
po l ic ja  z a t r z y m a ła  m ie s z k a ń c a  

|  S o s n o w c a  B o ru c h a  M ły n a r ­
sk iego , k tó ry  u s i ło w a ł  p r z e ­
n ie ść  z a g ra n ic ę  600 tys. m a r e k  
p o lsk ich .  M ły n a rsk ie g o  o s a ­
d z o n o  w a re s z c ie  s o s n o w ie c ­
kim

4
piątek

K rad zież  ro w eru . Chilo 
wi L iw ero w i w  B ędzin ie  ta m  
te jszy  m ie sz k a n ie c  M o s z e k  R. 
sk ra d ł  ro w e r  w a r to śc i  30 tys .  
m a re k .  *

S p ek u la c je  w a lu to w e . P o ­
licja s o s n o w ie c k a  a r e s z to w a ła  
w  S o sn o w c u  Jo jla  K o p lo w ic z a  
z a  n ie le g a ln y  h a n d e l  o b cy m i 
w a lu ta m i  i o sz u s tw o  na  s z k o ­
d ę  W ł a d y s ł a w a  G. p o d c z a s  
w y m ia n y  p ie n ię d z y .

Z eb ran ie . Dziś o g o d z in ie  
6 w ie c z o re m  w loka lu  w ła ­
sn y m  w  S o s n o w c u  o d b ę d z ie  
się  z w y k łe  t y g o d n io w e  z e b r a ­
n ie  cz ło n k ó w  n a r o d o w e g o  z e 
d n o c z e n ia  lu d o w eg o .

K ra d z ieże . Z a m ie s z k a łe j  w 
B ędz in ie  R e g in ie  S tu d n ib e rg o  
w ej s łu ż ą c a  jej S ta n is ła w a  N., 
s k ra d ła  g a rd e ro b ę ,  b ie l izn ę  i 
n a k ry c ia  s re b rn e  w a r to śc i  100 
tys. m k zgórą .  P o  d o k o n a n iu  
k ra d z ie ż y  s łu ż ą c a  zb ieg ła

—  P r z e d  kilku d niarni w 
s k le p ie  A le k s a n d r a  K is z b a u m a  
w  B ędz in ie  z o s ta ła  p o p e łn io n a  
k ra d z ie ż  30 be l  m a n u fak tu ry ,  
w a r to śc i  ogó lne j d w a  m iljony  
m k. Ś le d z tw o  w toku .

Z są d u . S ą d  o k rę g o w y  w 
S o s n o w c u  n a  p o s ie d z e n iu  w  
d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a  r. b w  po 
r z ą d k u  u p ro s z c z o n y m  r o z p o ­
z n a w a ł  m ię d z y  innym i n a s t ę ­
p u ją c e  s p r a w y  karne:

1) S ta n is ła w y  Ł o n r ń s k ie j ,  za 
m ieszk a łe j  w Z a w ie rc iu ,  o s k a r ­
żonej o to, że  dn ia  13 s ie rp n ia  
1921 r. o k a z a ła  n ie p o s łu s z e ń ­
s tw o  d la  r z ą d u  p o b k ie g o  p rz e z  
w y ra ż e n ie  się pub liczn ie  w  s p o ­
só b  o b ra ź l iw y  „n iech  rz ą d  p o l ­
ski szlak  trafi ."  P o  z b a d a n iu  
ś w ia d k ó w  są d  u z n a ł  o sk a rż e n ie  
za  u d o w o d n io n e  u k a r a ł  ją za  to 
w ię z ie n ie m  p rzez  I m ie s iąc  t u ­
dzież  s k a z a ł  ją  n a  z a p ła c e n ie  
80 mk. o p ła t  s ą d o w y c h .

2) S ta n is ła w a ,  ^ C ła d y s łs w a  
K u rd e b e ls k ic h  z G ruch li ,  o s k a r ­
ż o n y c h  o s y s te m a ty c z n ą  k ra  
dz ież  r a m  o k ien n y ch ,  z a w ia s  
f ra n c u sk ic h  i in n y ch  rz e c z y  z 
d o m u  n a le ż ą c e g o  d o  m ie s z k a ń ­
c ó w  m. S o sn o w c a  M a z u rk ie w i  
cza, Szczuk i i u k a r a ł  ich za  to  
k a ż d e g o  w ięz ien iem  n a  6 mie-

— W n o c y  z p o n ie d z ia łk u  
n a  w to re k  d o  s k le p u  A r o n a  
P e r łm u t te r a  w  Z a w ie r c iu  p rzy  
ul. H o ż e j  Nr. 27 w ła m a l i  s ię  
z ło d z ie je  p rz e z  o k n o  i sk rad li  
k i lk an aśc ie  u b ra ń  w a r to śc i  600 
tys. m k

—  W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  
n a  w to re k  do  m ie sz k a n ia  J ó z e ­
fa T e f o r a  w  Z a w ie rc iu  w  do 
m a c h  T o w  akc. „ Z a w ie rc ie "  
z a k ra d l i  się z ło d z ie ję  i sk rad li  
g a r d e r o b ę  m ę s k ą  i d a m s k ą  
w a r to śc i  150 ty s  mk.

—  S ta n is ła w o w i  O le s iń sk ie -  
m u  z P o z n a n ia  w  S o sn o w c u  
sk rad z io n o  b iżu te r ję  w arto śc i  
600 tys. mk. P o d e j r z a n ą  o d o ­
k o n a n ie  tej k rad z ieży  S ta n is ła ­
w ę  L. p o lic ja  a r e s z to w a ła .  O -  
s a d z o n o  ją  p o d  k luczem , s p r a ­
w ę  zaś  sk ie ro w a n o  d o  s ę d z i e ­
go ś le d c z e g o ,

—  Z  m ie sz k a n ia  W ł a d y s ł a ­
w y  Nizickiej w  S o s n o w c u  p o d ­
c zas  n ie o b e c n o śc i  d o m o w n i­
k ó w  s k ra d z io n o  p a r ę  b u c ik ó w  
w a r to śc i  14 tys .  mk. Z ło d z ie j ­
k ę  w  o so b ie  S a lo m e i  W . poi i 
cja  a re sz to w a ła -  S k ra d z io n e  
buciki o d e b r a n o  i o d d a n o  w ł a ­
śc icie lce .

s ięcy, a p o  z a s to s o w a n iu  am- 
ne3tji w ię z ie n ie m  n a  3 m ie s ią ­
ce, o ra z  n a  z a p ła c e n ie  p o  200 
m k . o p ła t  i so l id a rn ie  1000 m k. 
k o s z tó w  s ą d o w y c h

3) R o m a n a  H o rz e lsk ie g o  z 
C ze ladz i ,  o sk a rż o n e g o  o p a ­
se rs tw o ,  le cz  z p o w o d u  b ra k u  
d o w o d ó w  w in y  un iew inn ił  t e ­
goż.

4) G e n o w e fy  L e g u tk a ,  G e n o ­
w e fy  J a k ó b c z y k  i L e o k a d j i  Le  
gu tka .  z Z a w ie rc ia ,  o s k a r ż o ­
n y c h  o k ra d z ie ż  sz tuk i  m a te r ja -  
łu  z f irm y  „ P ia s t"  w  S o sn o w cu ;  
s k a z a ł  je: p ie rw sz e  d w ie  p o  8 
m ie s ię c y  w ięz ien ia  z z a l ic z e ­
n ie m  n a  p o c z e t  k a ry  a re s z tu  
ś le d c z e g o ,  o raz  na z a p ła c e n ie  
p rz e z  k a ż d ą  po  400 m k. o p ła t  
s ą d o w y c h ,  o s ta tn ią  zaś  s k a z a ł  
na  6 m ie s ię c y  w ięz ien ia  tu d z ież  
n a  200 m k  o p ła t  są d o w y c h .  
S z tu k ę  m a te r j a łu  z w ró c o n o  
firm ie „P ia s t" .

D n ia  24 b. m. S ta n e k  Ig n a c y  
do n ió s ł  tu t .  policji, że w  dn iu  
22 b. m. z a b a w ia ją c  się w  r e ­
s tau rac j i  C u g le w sk ie g o  p rz y  ul. 
W a rsz a w sk ie j  10 i b ę d ą c  n ieco  
w  s ta n ie  p o d c h m ie lo n y m ,  w y ­
w o ła n y  z o s ta ł  p rz e z  s t ró ż k ę  
te g o ż  d o m u  M a r ja n n ę  Balin, 
do  s w e g o  m ieszkan ia ,  gdzie  
p o d c z a s  w y n u rz e ń  'm i ło s n y ch  
ta  o s ta tn ia  s k ra d ła  m u  p ie r ś c io ­
n e k  z ło ty ,  j e d n ą  o b r ą c z k ę  i
go tów k i 15,000 ink P r o w a d z o ­
n e  d o c h o d z e n ie  p rz e z  o rg a n a  
ś le d c z e  us ta li ło ,  że  w  p o w y ż ­
szy m  d o m u  p o d o b n e  k rad z ieże  
są  b a rd z o  cz ę s te  u p ra w ia n o ,  
p rz e z  ró żn e  in d y w id u a  i p r o ­
s ty tu tk i ,  k tó re ,  nie m a ją c  m ie jsca  
s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia  s c h o d z ą  
się  d o  w s p o m n ia n e j  s t ró żk i  i 
p ró c z  n ie leg a ln ie  u p ra w ia n e g o  
n ie rz ą d u ,  o k r a d a ją  sw o ic h  kli- 
jen tó w , w y c ią g a n y c h  z s ą s ie d z ­
tw a  p o  p ijanem u . M arję  Balin 
p o  u d o w o d n ie n iu  jej k rad z ieży  
a r e s z to w a n o  i o d s ta w io n o  do  
sę d z ie g o  ś le d c z e g o  I rew .

— D nia  25 b. m  A n to n i  Nie- 
w a ra ,  s p ro w a d z iw s z y  się  ja k o  
s u b lo k a to r  d o  M a r ja n n y  G ra j-  
w o d y  p rz y  u l icy  S ta ro s o s n o -  
w ieck ie j  Nr. 148, z o s ta ł  o k ra  
d z io n y  z p a l ta  w a r to śc i  16,000 
mk. p rz e z  t r z e c h  in n y c h  s u b lo ­
k a to ró w ,  m ie sz k a ją c y c h  w  ty m  
s a m y m  dom u . P ro w a d z o n e  
ś le d z tw o  w y k a z a ło ,  iż p o w y ż ­
szej k ra d z ie ż y  d o p u śc i ł  się n i e ­
ja k i  Jó ze f  K ru p a ,  za  k tó ry m  
w s z c z ę to  p o sz u k iw a n ia .

—  D nia  27 b. m. w  n o cy  n ie ­
w ia d o m i  s p r a w c y  w łam a li  się 
do  s k le p u  I z a a k a  W in e ra ,  zam . 
p rz y  ul. S zenow sk ie j  Nr. 9, p r z y ­
czyna sk rad li  4 w ork i  o s p y  
p szen n e j ,  t rzy  ję c z m ie n n e j  i 25 
w o rk ó w  p ró żn y ch ,  ogólnej w a r  
to śc i  40,000 m k  , p o c z y m  zbiegli 
w  n ie w ia d o m y m  k ierunku .

—  D n ia  27 b. m. o rg a n a  p o ­
licy jne  a re s z to w a ły  n ie jak iego  
Szymona. Z e lm a n o w ic z a ,  m ie ­
sz k a ń c a  G ro d ź c a ,  z a  p r z y w ła ­
szczen ie  o b ra z ó w  i 12,000 mk. 
n a  s z k o d ę  L o ta ra  T a l l e r t a  w 
B ytom iu ; p o  sp isan iu  p ro toku-  
łu  o d s ta w io n o  go  d y sp o z y c j i  
w ła d z  są d o w y c h .

—  D n ia  28 b. m. o rg a n a  p o ­
l icy jna  a r e s z to w a ły  n ie ja k ie g o  
C z e s ła w a  K u ź m ę  w  chwili, 
k ie d y  s p r z e d a w a ł  p ię ć  p ła sz c z y  
n o w y c h ,  d o k to r sk ic h  ( o p e r a ­
cy jn y ch )  ze  z n a c z k ie m  c z e r w o ­
n eg o  k rzyża . Z e  w z g lę d u  n a  
to , że  a r e s z to w a n y  z p o s i a d a ­
n ia  w yże j  w s p o m n ia n y c h  p ł a ­
sz c z y  nie  um ia ł  się w y t łu m a ­
czyć, a k tó re  n ie c h y b n ie  p o ­
c h o d z ą  z k rad z ieży ,  o d s t a w io ­
no  go  w ra z  z d o w o d e m  r z e ­
c z o w y m  d o  s ą d u  pokoju .

—  D n ia  27 b. m. o godz . 16 
n ie jak i  F ie a o n ik  P ro k o p ,  m ie ­
sz k a n ie c  Niwki, w c h o d z ą c  n a  
p o c z tę  w  S o sn o w cu , p o s ta w i ł  
o b o k  swój io w e r ,  k tó re g o  p o  
t r z e c h  m in u ta c h  już n ie  za s ta ł .  
W a r to ś ć  s k ra d z io n e g o  ro w e ru  
w y n o s i  25,000 mk.

—  D n ia  27 b. m. M a r ja  W i ­
ta s z e k  zam . w  S o s n o w c u  p rz y  
ul. P ro s te j  Nr. 12 w y s z e d łs z y  do  
m ia s ta  n a  k u p n o ,  p o  p o w ro c ie  
z a s ta ła  m ie sz k a n ie  s w o je  o t w a r ­
te, a ró w n o c z e śn ie  z a u w a ż y ła  
b ra k  g a rd e ro b y  i b ie l izny  s w o ­
jej i sw e g o  w sp ó ł io k a to ra ,  o g ó l ­
nej w a r to śc i  100,000 m k . Z e  
w z g lę d u  na  p o z o s ta łe  ś la d y  
spraw-cy k rad z ieży ,  w y d e le g o ­
w a n o  p o l ic ję  ś l e d c z ą  ce le m  
p r z e p r o w a d z e n ia  d o c h o d z e n ia .

Z  teatru.
Dziś w e so ła  k o m e d jo  fa r s a  

K a d e tb u r g a  „ C ie m n a  p la m a "  
p o d  re ż y s e r ją  p. W .  D ą b r o w ­
skiego,

Ju tro ,  w- s o b o tę  „ W ie c z ó r  
w eso łe j  m u zy " ;  n a  p r o g r a m  
z ło żą  s i ę :  t a ń c e ,  s a ty ra ,  h u ­
m or,  b ę d z ie  to  ja k o b y  turn ie j  
a r ty s tó w ,  k tó rz y  w y s tą p ią  w  
s w o ic h  n a j le p s z y c h  k re a c ja ch ,

z a ró w n o  ty ch ,  k tó ry c h  w idz ie -  
l iśm y ju ż  na  s cen ie  nasze j ,  j a ­
ko  te ż  i n o w o z a a n g a ż o w a n y c h .

B a le tm is trz  B o ch en k iew icz  
na  te n  w ie c z ó r  szyku je  s p e ­
c ja ln ie  n o w e  ta ń c e .

Z kraju.
Z a p o w ie d ź  d eb iu tu  fu tu ­

r y s tó w . N a m u ra c h  P io t r k o ­
w a  p o ja w i ły  s ię  afisz  n a s t ę p u ­
jące j  t re śc i  ( z a c h o w u je m y  ó r - 
to g re f ję  an to rów ):

„ T ry u m fa ln y  p o h u d  fu tu ry -  
s tu w  p sz e z  m ia s ta  polski w  n i e ­
dz ie lę  d ń a  30 go b. m. 1921 r. 
o godz. 8 w iecz . w  sali  R z e ­
m ie ś ln ik ó w  u k a ż ą  śę  w  psze- 
j e ż d ż e  ro z e n tu z ja z m o w a n y m  
t łu m o m  raz  j e d y n y  ń e b y w a ły  i 
sza lony  na jw ięk ś i  fu tu ryśc i  p o l ­
scy; B runo  Jaśeńsk i  S ta ń is ła w  
M ło d o ż e ń e c  A n a to l  S te rn . Gi 
g a n ty c z n a  p o m p a  futyryz!! fo ­
o t  ba l w sz y s tk ic h  św ię ty c h ,  
p s z e w ro ty  w  g łow ie , ańelski 
h a m , o b y w a te le  fu tu ry z u jć e  śę! 
śeb ie ,  sw o je  żony  i dżeci!"

teimaih.
Geiionizaija Stola Karola.

B u d a p e sz t ,  3 l is to p a d a .
(T e l .  w ła s n y  )

N a  p o s ie d z e n iu  z g r o m a d z e ­
nia  n a ro d o w e g o  u c h w a lo n o  u - 
s ta w ę  o w y g a śn ię c iu  p r a w  do  
t ro n u  k to la  K a ro la  IV, o raz  
p ra w  z n a s t ę p s tw a  t ro n u  dy- 
nas t j i  H a b s b u r g ó w

U s ta w a  brzmi: par .  1) P r a ­
w a  k ró la  K a ro la  IV w y g as ły ;

2) S a n k c ja  p r a g m a ty c z n a  z 
1723 r. r e g u lu ją c a  n a s t ę p s tw o  
t ro n u  s t rac i ła  m o c  p ra w n ą ;  p r a ­
w o elekcji p rz e sz ło  w r ę c e  n a ­
rodu ;

3) n a ró d  n a d a l  n ie z m ie n n ie  
o b s ta je  p rzy  d z ied z iczn e j  for 
m ie  k ró les tw a ; o d ra c z a  je d n a k  
o b s a d z e n ie  t ro n u  n a  czas  p ó ź ­
n ie jszy  i p o le c a  m in is te r ju m  
a b y  w  o d p o w ie d n im  czas ie  p o ­
czyniło  p ro p o zy c je ;

4) u s ta w a  w c h o d z i  w  ży c ia  
z d n iem  og ło szen ia

Śmieli 
Mmiiimniw.

W a r s z a w a ,  3 l i s to p a d a .
(P rz e z  te lef.) .

N o c y  dzis ie jsze j z m a r ł  n a g le  
r e d a k to r  „M yśli  N ie p o d le g łe j11, 
A n d rz e j  N iem o jew sk i .

i  Rzad sowiecki wniósł 
pierwszo rate.

W a rs z a w a ,  3 l i s to p a d a .
(P rz e z  telef.)

R z ą d  so w ieck i  w n ió s ł  d o  
p rz e d s ta w ic ie l s tw a  p o lsk ie g o  w  
M o sk w ie  p ie rw s z ą  ra tę  w a r t o ­
ści 10 in il jonów  rub li  w  z łoc ie .  
W ię k s z o ś ć  r a ty  z ło ż o n o  w b r y ­
lan tach ,  k tó ry c h  s z a c o w a n ie  
p rz e z  e k s p e r tó w  o d b y w a ło  się  
o d  I b. m. d o  dn ia  d z is ie jszego .

Karachan chory.
W a r s z a w a ,  3 l i s to p a d a .

(P rz e z  telef.)
P o s e ł  K a r a c h a n  o p u śc i ł  W a r -  . 

s z a w ę  i u d a ł  s ię  d o  B erl ina  n a  
k u ra c ję  n a d w ą t lo n e g o  se rca .  
S p ra w a m i  p o s e ls tw a  s o w ie c ­
k iego  w  W a r s z a w ie  k ie ru je  
p ie rw s z y  r a d c a  p o s e ls tw a  O b o -  
lewskij.

Kto będzie następcą  
Stegerw alda.

Berlin, 3 l i s to p a d a .
(Tel. w ła sn y .)

P o  u s tą p ie n iu  p ru sk ie g o  p r e ­
z y d e n ta  m in is t ró w  S te g e rw a ld a

Za p i s y
na akcje (udziały) zatwierdzonego przez Ministerstwo 
Przem ysłu i Handlu oraz Ministerstwa Skarbu sta­
tutu Spółki akcyjnej „PIAST” Towarzystwa Przem y­
słowo-H andlowego przyjmują od polaków chrześcian  
począwszy od jednej akcji nominalnej wartości 1000 
marek po 1100 marek

Banli P r z e m y sM ó )
w Sosnow cu , ul. D ęblińska

w S o s n o w c u ,  ul. M odrzejow ska 5.

Jako udziałowców zapraszamy wszystkich tych, 
którym u n a r o d o w i e n i e  p o l s k i e g o  handlu i 
przemysłu leży na sercu.

Założyciele Spółki Akcyjnej:

Zyjmunt Marczyński, Stefan Marczyński
Założyc ie le  i w ła śc ic ie l e  firmy Dom Handlowo-  
Przemys łowy „PIAST“ w Warszawie,  Długa 50.



n a j w ię c e j
g ab ine tu
Braun.

szans na u tw orzenie  
m a socjalista O tto

Giełda urzędowa.
(P rzez telef.)

Dziś na  giełdzie w a rsz a w ­
skiej nas tąp i ła  dalsza zniżka 
w alu t obcych, notowano: 

Dolary  — 2,950.
Fun ty  szterlingi — 12700, 
Franki — 205,
M arki niem. — 15,5

W P IS Y  N A  N O W Y  K U R S

B u c h a l te ry jn o -M lo w y
w szkole „HERMES" JA N A  PILC H A

w K rak o w ie , F lo rjań sk a  39
p r z y j m u j e  się do 10 lis topada  b. r.

Z am iejscow ych uczy listow nie 
W pisy na  k u rsa  p isan ia  n a  m aszynach  
codziennie. M aszyny w szelkich system ów  
do ekspozycji. Naukę rozpocząć m ożna 
każdego czasu. A bsolw enci (tki) otrzy- 
m ują św iadectw a ukończen ia  k u r s u .

Zwiuzck Wytwórców Westa Kamiennego v  Polsce

D O K T Ó R

norio Dzierźanowsko
D ą b r o w a  G ó rn ic z a

róg ut. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano
i od 3 do 7 po południu

l
DOKTÓR

1
Choroby uszu, gardła, nosa i płuc,

Pow rócił z w ojska i w znow ił przyjęcia.

Sosnowiec,
Ul. M ałachow sk iego  9 (parter) .  

P rzy jm uje  od 1 1 — 1 i 5— 7. 
N iedziele i św ię ta  od 12— 1.

niniejszym wyjaśnia, że zrzeszone w niem p rzedsięb io rs tw a w ysy ła ją  m iesięcznie około 
350,000 tonn węgla, co s tanow i 70 proc. ogólnej wysyłki z kopalń  k ra jow ych  a 41 proc. 
do tychczasow ego  m iesięcznego spożycia w ęgla w całej R zeczypospolite j.  P o zo s ta łe  59 proc. 
by ły  d o s ta rczan e  odb iorcom  przez P U W . z kopalń  pozazw iązkow ych  i z G órnego  Śląska.

W o b e c  pow yższego  jest oczyw istym , że I) Z w iązek  nie m oże być i nie jes t  in s ty ­
tucją rozdzielczą, u s tan aw ia jącą  przydzia ły  węglow e w szystkich  konsum en tów  w Polsce, jak 
mylnie sądzą  osoby doń się zw raca jące  i 2) że kopalnie  w ch o d zące  do  Z w iązk u  m ogą p rz y ­
jąć do w ykonan ia  tylko taką ilość zam ów ień , k tóra nie p rzew yższa cyfry ich ogólnej zd o l­
ności wysyłkow ej.

Z a d a n ia  Z w iązku  polegają  z jednej strony na regulow aniu  cen na  węgiel i u trzy ­
m aniu ich na możliwie nizkim poziomie, z drugiej zaś strony na  ścisłym p rzep ro w ad zen iu  
zasady , że dopóki w kraju będzie  się d aw a ł  odczuw ać brak w ęg la  — z kopalń  zw iązk o ­
w ych  mogą o trzym yw ać  węgiel li ty lko ci odbiorcy, k tórzy  daw niej mieli określone  przy 
działy z P U W . i p rzy tem  tylko w takich ilościach, k tó re  tycn przydzia łów  nie przewyższają.

Z g o d n ie  z tym za łożeniem  za rząd y  kopa lń  zrzeszonych p rzedstaw ia ją  Z w iązkow i 
w ykazy  p rzy ję ty ch  przez  nie zam ów ień  c raz  p ro jek ty  każdom iesięczne j wysyłki. Z w iązek  
zaś zb ad aw szy  takow e, skreśla odbiorców , k tó rzy  wyżej w ym ienionem u w arunkow i nie odpo  
w iadają , ew entualn ie  reduku je  w ysokość p ro jek tow anych  dla nich w ysyłek do daw nej norm y 
P U W . w staw ia jąc  na tom ias t  na  listę zam ów ień  d an eg o  m iesiąca  innych odb iorców  z pośród  
tych, k tó rzy  do dnia 5 go po p rzed n ieg o  m iesiąca  n ie  pomieścili sw ych  zam ów ień  .bezpo­
średnio  na  kopalniach, lecz zwrócili się z nimi w tym  sam ym  terminie do Zw iązku . N a tu ­
ralnie liczba osób zamówienia, których tą  ostatn ią  d rogą  mogą być u w zg lędn ione  jes t  s to ­
sunkow o bardzo  n ieznaczna, gdyż przedew szystk iem  uw zględniani są odbiorcy, którzy p o ­
mieścili sw e zam ów ien ia  bezpośredn io  na kopalniach

Z m ien ione  w pow yższy  sposób  p ro jek ty  w y sy łek  rozpa tru je  nas tępn ie  K o m ite t  W ę ­
glowy i rozsy ła  kopaln iom  dyspozycje , pod ług  których  m a się o d b y w ać  w ysyłka w ęgla za 
jego  listami przew ozow ym i.

K opalnie  po  o trzym aniu  dyspozycji K om itetu  W ęglow ego zaw iadam ia ją  wszystkich  
odb io rców  węgla, zam ów ien ia  k tó rych  zosta ły  o s ta teczn ie  przy ję te ,  w ym aga jąc  uiszczenia 
w p ła ty  należności za węgiel.

W sz e lk ą  za tem  korespondencję ,  d o ty czącą  dos taw y, a rów nież  obrachunki za węgiel 
odbiorcy  p ro w ad zą  w yłącznie  z za rządam i odpow iedn ich  kopalń, nie zaś ze Zw iązkiem .

W o b e c  tego, że w szyscy nieom al daw niejsi klijenci P U W . jak rów nież cały  szereg 
instytucji i pośredn ików  nie zda ją  sobie d ok ładn ie  sp raw y  z cha rak te ru  Z w iązku  i ilości 
w ęgla , jaką  tenże rozporządza ,  zw raca ją  się do niego z w ym agan iem  przyznania przydziału, 
z żądan iem  złożenia  ofert na  dostaw y, z propozycjam i p o śred n ic tw a  w sprzedaży  i t. d. 
Z w iązek , nie m ając  m ożności odpow iedz ieć  bez znacznej zwłoki na tysiące  o trzym yw anych  
listów, p o d a je  obecnie w yjaśn ien ie  do  pow szechnej w iadom ości,  zaznacza jąc  przy tern, że,

1) K onsum enc i  winni sk ładać swe zam ów ienia  p rzedew szystk iem  do kopalń  i p rzy­
tem  nie później jak  5-go dnia każdego  m iesiąca  p o p rzedza jącego  m iesiąc dostawy. 
H urtow nicy  b ę d ą  uw zględniani o tyle:, o ile w sk ażą  komu z daw nie jszych  odbior 
ców  P U W . węgiel m a  być za ich pośredn ic tw em  wysłany.
Ż a d n y c h  ofert n a  dos taw y  w ęg la  Z w iąz ek  sk ład ać  obecnie  nie m oże i
Z e  przy teraźnie jszych  w arunkach  nie u w a ża  za m ożebne  udzie lać  komuicolwiek 
p ra w a  p rzedstaw ic ie ls tw a  lub kom isowej sprzedaży.

2)

3)
4)

z ciągnionego drutu 
najtrw alsze  lampki 
oszczędnościowe

Z A K Ł A D c E L E K T R Y C Z N E  

„W E ST IN G H O U SE"
W arszaw a, ul. M ałachow skiego, Nr. 98.

05> a a
1  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ,  i
łjss a a
sEiaGrasaatasaBHaQBSEieaGJaaB
Fortep ian  zupełn ie  now y sprzedam . Dą 

browa. bufet lll-ej klasy.
O k le p  dobrze prosperujący z pow odu 

'  lepszego in teresu  sprzedam . W iad o ­
m ość „Iskra" Sosnowiec.
C z m u l Szklarczyk zgubił paszport wy- 

dany przez m agistrat m. Sosnow ca.
2-3

jP \o  sprzedania  row er dobry buty pa- 
sow ane 27 i p ó ł w Sosnowcu Ko­

łłą ta ja  11. 1-i

U czeń VII ej klasy udzie la  korepetycji 
Ul. 3 go Maja Nr. 3 m. 12.

’y fa g in ą ta  dziew czynka lat ośm. w su- 
kience barchanow ej w kratkę, palto  

żółte  z paskiem , w bucikach czarnych , 
szaliku żółtym . K toby w ied zia ł n iech  
odprow adzi Sosnowiec, S ienk iew icza 5.

L ek a rz ,

D  i o .  A .  m a s t e r

H O p rz ed a m  dw ie m aszyny do szycia. 
^  goń, ul. R acław icka Nr. 3 R«

OKULISTA 
■r m e d y c y n y Baczność!

L .  C W I B A K
10.SOSNOWIEC, Warszawska 

Tel. 175.
Przyjmuje codziennie od 9 - 1 2  

i od 2 — 6 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-1 pp

BĘDZIN, ulica Sąezewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i św ię­

ta od 10— 12 przed połud.

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B e rg m a n "

Baczność!
gon 

wicz.

Po- 
Rogo- 
1-2

1 2

10

OGŁOSZENIE.
W  dniu 10-11 1921 o godz. 
w  m ieszkaniu  p.

M a je r a  T r a j m a n a
p rzy  ul W arszaw sk ie j  Nr. 
odbędz ie  się sp rzedaż  przez 
publiczną licytację ruchomości, 
sk ład  a iących  się z niżej w y ­
m ienionych przedm iotów : 

O t o m a n a  
Sosnow iec, dn. Sl 1 1 1921 r.

M a g is t r a t .

sn
at

D r .  M i l  R o s e n

przy  ulicy Modrzejovyskiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tóra przefasono- 
w uje i' f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne kapelusze.

Z aw iadam iam  w szystk ich  w Z agłęb iu , którzy się rek lam u­
ją, że o trzym ają  50,000 mk. jeżeli w ykażą, że w yra­
biają kapelusze  na  m aszynach tak. zw. „ llustrier“ i m aszynie 
do prasow ania, jak ie ja posiadam , które w yrab iają  W elur t. j. 
p ó ł plusz: O strzegam  Sz. K lijentelę, iż niektórzy  z reklam ujących 
się „fachow ców " byli u m nie na prak tyce, której naw et nie ukoń> 
czyli i d latego też, ostrzegam , aby n ie pozw olono się oszukiwać 
i psuć tow aru , lecz udać się w prost do firmy

M. Bergman ul. Modrzeiowska 15 
— w podwórzu. —

CJujarski T eofil zgubił książkę Kasy 
* C horych z kop. „W iktor" M ilowice.

1 1 _

T3
® n

D o szu k u ję  zdolnego kam asznika do 
* p row adzen ia  w arszta tu  Ul. M ała '̂ 1 
Pogoń Skórzew ska. |-2

- 3
3  O
< P-

J
an Zakrzew ski zgubił książeczkę 

kw estjonarjusze  z K asy C horych.
1-1

-3 cr-
a# ST er rr

p o tr z e b n i  ch łopcy  do  cukierni na wy- 
jazd  lat 14— 15 ndro ... « « z.

„Iskra" Sosnowiec.
adresy  nadsyłać 

1-2

Za jakiekolw iek m ieszkanie przyjm ę 
chętn ie  obsługę, b iu ra  lub szkoły. 

W iadom ość „Iskra" Sosnow iec. 1-3

Katarzyna M aksym iok zgubiła  p a sz ­
port i różne dokum enty. 1-1

Będzin, ul. Sąezewskiego Nr. 25 
(dawniej 8.) 

C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  
i w e n e ry c z n e . '

P rep a ra ty  606 i 914. 
Badanie  krwi. 

Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

i

Niniejszym  podaję do w iadom ości publicznej, że na

W y ż sz y c h  k u r s a c h  H a n d lo w o  - B u c h a l te ry jn y c h

OTYLJI WOLSKIEJ w Sosnowcu
1

i

DOM K O M I S O W O - H A N D L O W Y

Stanisław GHniarsKl l S-ko
Sosnowiec, ul. Kołłątaja* 3, I p

Posiada na składzie:
Sm ołę do sm arow ania dachów  prim a, oraz sm ołę do  celów  tech­
nicznych, gw oździe fornierskie, klej sto larski, kredę szlam ow aną, 
papę, szufle do węgla, rydle ze stylam i i bez styli, polskie okucia 

do  drzwi i okien, taczki oraz kw as solny. 9— 1

Maszynę do szycia nożną sprzedam  
albo zam ienię na  ręczną. T ainże 

do sprzedania  czopka karakułow a uży­
w ana i czółenko do m aszyny Singers. 
W iejska Nr. 10 m. 10 drugie piętro.

1 - 1
/ ^ z a p la  T om asz zgubiL książeczkę chle- 
^  bow ą w ydaną przez kop. „H r R e­
nard". ___ 1-1
T T ersz  M endel Cycański zgubił książ- 
* *  kę wojskową, w ydaną przez ofice­
ra ew idencyjnego w Będzinie. 1-1
Q p rz ed a m  urządzenie sklepow e z loka- 

lem , W iadom ość „Iskra" Będzin.
1-1

$

z dniem  1 listopada r. b. rozpoczną się poza  przedm io tam i w ykładanym i 
a m ianow icie: b u chalterją  hand low ą, korespondencją, stenografją, kali* 
grafją, rondem , a rytm etyką, geografją, p raw em , tow aroznaw stw em , p isa­
niem  na m aszynach, francuskim , n iem ieck im  i angielsk im ,

$
Specjalne w k ła d y  Huciialterji rolniczej.

Zapisy przyjm uje Z arząd  Kursów  w Sosnow cu-K onstantynów , ul. K am ień 
na Nr. 5. C odziennie od godz. 10 — 11 i po po łudn iu  od 6 — 7.

W O L S K A . i

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
P o l s k i e g o  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  
P r z e m y s ł o w y c h  i H a n d lo w y c h  w  Z a g ł ę b iu  D ą b ro -  
w s k i e m  postanowiło wykluczyć z Polskiego Związku 
P. P. i H. w Z. D. panów: Feliksa Leśniewskiego i Jana 
Sztabę, pracowników Cementowni „Wysoka" za łamistrej- 
kostwo i działalność na szkodę kolegów i Związku, Józefa 
Raźniewskiego i Stanisława Malinowskiego za działanie na 
szkodę Związku, przez wystawianie odrębnych postulatów 
i usiłowanie stworzenia odrębnej reprezentacji interesów 
Zawodowych, oraz Marjana Sikorskiego, pracownika |To- 
warzystwa Franko-Włoskiego za niepodporządkowanie się 
uchwałom Zarządu, o czem komunikuje się do powszechnej 
wiadomości.

O ra c o w n ia  sukien dam skich. G óra Zam - 
* kow a dom  Kapuścika.

O G Ł O S Z E N I E .
6 lipca 1920 r. podaje doW  myśl art. 25 ust. z dnia 

powszechnej wiadomości, że

nakazy płatnicze
na podatek procentowy od zysku za rok 1920, rozesłane zo­
stały płatnikom należącym do okręgu Urzędu Skarbowego w 
SOSNOWCU dnia 30 października 1921 r. za pośrednictwem 
Komisarjatów Policji Państwowej i Urzędów Gminnych i że 
reklamacje przeciw ustalonym sumom zysków względnie za­
robków, jak i również przeciw wymierzanym kwotom podatku 
można wnieść najpóźniej do dnia 30 listopada 1921 r do miej­
scowej Komisji do spraw podatku przemysłowego.

Sosnowiec, dnia 30 października 1921 roku.
Przewodniczący Komisji

Balak.

D ozoica stadniny poszukuje 
W iadom ość „Iskra" Sosnow iec.

zajęcia.

1-1
nastazja Pobat zgubiła  książkę Kasy 

L Chorych. 1-]

O  ap ara ty  do autogenicznego spaw 
4- 1 w arsztatow y 1 m ontażow y spr; 
„Z d ro w y cz" Z ak ład  instalacyjno t 
niczny Sosnow iec Pogoń M arjacka

77gubiono paszport T atjany  N icu j 
jowej i karta  żyw nościow a ̂ . „ u ,,u  żyw nościow a i

dow ody na im ię M arji Lorek. Zw 
„Iskra" Dąbrowa.

("U szó w ; T eodorow i skradziono książ­
kę dem obilizacy jną w ydaną  przez 

17 pu ik  w Rzeszowie, kartę  dem obiliza­
cy jną w ydaną przez O ficera E w idencyj­
nego w Dąbrow ie, paszport 3 m iesięczny 
w ydany p rzez M agistrat m. Dąbrowy.

1-1

B 0I3E !:
O ras: raaaa;
aa 2, 3 lub 4 pokoje

: e 0 bbaaa

aaa

z  d o b r e m  u m e b l o w a n i e m  lu b  b e z ,  e w e n t u a l n i e  
z  u t r z y m a n ie m ,  p o t r z e b n e  n a t y c h m ia s t .

W arunk i przy  o d s tęp n y m  do om ówienia. P o śred n ic tw o  
nie wykluczone. Zg łoszen ia :

firm a ST. G R A B iA M S K i i S-Ka, Sosnowiec, ul. 3 -so  Maja 12, t
dla inżyn ie .a  W. O strow skiego .

C k le p  kclon ja lny  w najlepszym  punkc 
*-7 D ąbrow y z so lianem  urządzen ier 
tow arem , koncesjam i m ieszkaniem  sprz 
dam  pow ażnem u reflektantow i. W iad 
m ość ..Iskra" Dąbrowa. 1-2
D o szu k u ję  m łodej energicznej pan  

ze znajom ością n iem ieckiego. P 
m iennie M iechów -D w orzec lnż. Lubo 
ski. M

0003= =000= =0030=

a
a

1000= rsaaa

O k rad z to n o  na stacji Będzin, koszy 
czek w alizkow y z rzeczam i i ksią 

żeczką em erytalną w ydaną  przez D y­
rekcję K olejow ą w R adom iu M ichalina 
W ojta lew ska K ielce. 1-1

i

W y d a w c a  W iktor Monriorsk) R edak to r  odpow iedz ia lny  Bronisław Knothe. D rukarnia R. MonsioraU — Będzin


